


FRANCISZEK TEKLIŃSKI 

I Sekretarz Komitetu Wojwódzkiego PZPR 
Przewodniczący Wojewódzkiej Rady Narodo-
wej w Płocku, Przewodniczący Komitetu Orga-
nizacyjnego Centralnych Dożynek w Płocku 

Radzi jesteśmy 
całym sercem przyjqć 
gości dożynkowych 

Województwo płockie jest regionem, którego 
struktura gospodarcza, życie społeczne, kultu-
ralne i naukowe ulegało w okresie trzydziestu 
dwóch lat gruntownym przeobrażeniom. Szcze-
gólnie owocny jest okres ostatnich pięciu lat, 
który nadał tym przemianom nową wyższą 
dynamikę. 

Realizując uchwały VI i VII Zjazdu Partii 
przebudowaliśmy i unowocześniliśmy naszą 
gospodarkę. Rozwinęliśmy przemysł petroche-
miczny, elektrotechniczny, maszyn rolniczych, 
budowlany i rolno-sp>ożywczy. 

Tak jak w całym kraju również i w woje-
wództwie płockim przyspieszyliśmy tempo po-
prawy warunków życia i pracy naszego społe-
czeństwa. Problemom tym nadal poświęcać bę-
dziemy dużo uwagi. 

W ubiegłym pięcioleciu podwoiliśmy produk-
cję przemysłową, która w 1975 roku osiągnęła 
wartość ponad 63 mld zł. O ponad 35 proc. 
wzrosła globalna produkcja rolnictwa naszego 
województwa. 

Wyniki gospodarcze pierwszego półrocza 
bieżącego roku są również pomyślne i zapo-
wiadają wykonanie zadań w drugim półroczu. 
Stało się to i dzieje się, za sprawą ludzi pracy. 
To oni są głównym bogactwem naszego woje-
wództwa, ich wiedza polityczna i ekonomiczna, 
rosnące kwalifikacje, a nade wszystko zaanga-
żowanie wyrażone w codziennej pracy, ich pra-
cowitość, gospodarność, osiągnięte wyniki spra-
wiły, że województwu płockiemu Biuro Poli-
tyczne i Rząd przyznały rolę gospodarza Cen-
tralnych Dożynek. Jest to wyraz uznania dla 
trudu rolników, wyróżnienie dla województwa, 
a zarazem zobowiązanie, by z tej roli wywiązać 
się godnie. 

Prawda, że dziś przemysł przesądza o obliczu 
ziemi płockiej, wytwarzając produkcję nowo-
czesną, o najwyższej w kraju wartości przypa-
dającej na jednego mieszkańca województwa. 
Ale prawdą jest także, że województwo płockie 
dzięki dobrym warunkom naturalnym m. in. 
glebowym, jest p>oważnym, liczącym się w kra-
ju wytwórcą żywności. Wzrasta udział w kra-
jowych dostawach mięsa, zboża i mleka. Uzys-
kaliśmy trwały wzrost produkcji rolnej. Dzię-

ki polityce naszej partii i konsekwentnej po-
mocy państwa dysponujemy dziś znacznie lep-
szą bazą techniczną i warunkami dla wzrostu 
globalnej i towarowej produkcji rolnej. 

Osiągane dotychczas rezultaty są wyższe od 
średnich krajowych. Na wojewódzkiej konfe-
rencji PZPR w listopadzie roku ubiegłego 
przyjęliśmy wskaźniki, które traktujemy jako 
minimalne. Pragniemy je przekroczyć, a ambic-
ją naszą jest rywalizować z województwami, 
które w kraju osiągają poziom najwyższy. 

Przygotowania do Centralnych Dożynek wy-
tworzyły atmosferę wysokiego ożywienia pro-
dukcyjnego, zarówno w przemyśle jak i w rol-
nictwie. Towarzyszy im szeroki ruch zobowią-
zań produkcyjnych i społecznych. Na wsi przy-
brał on formę czynu obywatelskiego. 

Inspiratorską i przewodnią rolę w podejmo-
waniu i realizacji tych zobowiązań spełniają 
członkowie PZPR i ZSL, radni, działacze sa-
morządu chłopskiego. 

Podliczane są wszystkie rezerwy: w każdym 
gospodarstwie, w każdej gminie. Wartość zo-
bowiązań jest wysoka. Efekty przekażą rolnicy 
państwu po ich zrealizowaniu. Będą to ponad-
planowe tony zboża, mięsa, mleka, a dla rolni-
ków dodatkowe dochody. 

Pięknieją z każdym rokiem miasta i wsie 
naszego województwa. Znikają z krajobrazu 
słomiane strzechy, walące się stare budynki. 
Przygotowania do Dożynek spotęgowały ruch 
porządkowania miast, wsi, zagród, ulic, obiek-
tów użyteczności publicznej. 

Dążymy do tego, aby ład, porządek, czystość 
i estetyka stały się trwałymi składnikami gos-
podarności, kultury i poziomu życia społeczeń-
stwa naszego województwa. 

Wszystkie podejmowane dotąd przedsięwzię-
cia i realizowane zadania zmierzają do wypeł-
nienia roli organizatora tegorocznych Central-
nych Dożynek. 

Będziemy radzi całym sercem godnie przyjąć 
Gospodarza Dożynek, najwyższe władze Partii 
i Państwa oraz gości z całego kraju. 
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